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j l i l u a  w o d c i .
Opowiadać będę o dwóch młodych dzie­

wczynach , htóre były sobie siostrami. Obie- 
dw ie siedziały w  pięknie urządzonym po- 
boju. Staisza, Amelija oparła g łow ę na pra­
w ej ręce i patrzyła zadumana na b iałe, 
z  kości słoniowej klawisze fortepijanu; dru­
ga młodsza, Matylda, zajmował., się pilnie 
robota na krosienkach. Przeciągającjedwah’ 
przez kanwę, zdawała sio w n ię  tkać swoje 
myśli i marzenia.

Jak w wielu książkach częstoluoć domy­
ślać nam się trzeba, o co autorowi chodzi, 
tak tez w każdym ściegu wyhaftowanej ró­
ży, inóżnaby odgadnąć nie jednę tajemnicę 
serca. Dziewczyna wszywa uieraz w  niemą 
tkankę i rozkosz i ża l, i nie w  jedną robotę, 
którą mężczyźni tak lekce-w ażą, de na nię 
nawet spojrzeć nie raczą., wtkało serce nie­
w ieście, może całe szczęście i najświętsze 
uczucia swoje I— Tylko o to  chodzi, abyśmy 
te ściegi czytać umieli I

Nagle zerwała się Amelija z krzesła. ̂ Oso­
bliwsze inyśli snują s.ę mi po głow ie«, rzekła, 
-jakaś mnie niespokojność dręczy, zdaje się 
uai, jak gdyby mnie jak.e nieszczęście cze­
kało. Rozwesel dinie Matyldo I« Siostro spoj­
rzała na nią błęl.itnćmi oczyma i rzekła 
s-cicha: »L)ziwna z ciebie dziewczyna , nie- 
spokojność twoja jest bardzo naturalna. 
Oktawijan przybędzie lada chw ila, a~.« —  

tE j, jesteś r iedobra Matyldo 1. Ale powićdz 
sama, mogłażem mu odmówić? Cózbyś ty 
uczyniła na mojem nrejscu ?«

Matylda umilkła i zaczęła się znowu tru­
dnić robotaĉ _

Amelija spojrzała na milczącą, wstrząsnęła 
głową, i  szybko ucałowała ją  w  białe czoło,

poczóm stanąwszy 2 uśmiechem na środka 
pokoju , wygłoała te dwa wićrsze z  traje- 
dyi Szy lle ra :
»Podobam że  sio tobie w  tym skrom nym , śnie­

żnym ubiorze?
*Jestto sukienka, która jak  m ów isz ,  jest m i  do 

twarzy l«

» I  słusznie ;  sukienka t la M a rie } i  niałe- 
go mnszlinu ubićra skromnie. Jabym wpra­
wdzie wolała, abyś wz.ęła inną, ale ze 
Oktawijan lubi musziinową , przeloś dobrze 
zrobiła , żeś ją dziś przywdziała.«

vRadabym aby już dzień ten prędko prze­
minął. Gała ta sprawa wydaje się m i, jakby­
śmy chcieli przez kary-godną ciekawość prze­
mocą zbadać tajem nicę, która podług wolt 
bożej, przed okiem naszem na zawsze ukry­
tą być powinna 1 Siła iskutk magnetyzmu, 
wydają się mi tak dzlwnemi i tak straszli­
wej natury tamtego świata, iż istotnie te­
raz żału ię, żem zezw oliła , aby mnie Okta- 
wijan w sen magnetyczny wprowadził, N ie  
w iem , z kąd to pochodź-, ale powićm ci 
szczerze Matyldo, że mnie jakaś bojaźń przej­
muje —  i w ierz m. , ze  od czasu jak Okta­
wijan zaczął oddawać się tej nauce, od tego 
cza6U i serce m oje  «

sCć. 1«.
»Zaczęło się coraz hardziej od niego od- 

d.alać.1.
To rzekłszy odwróciła s ię , a Matyldr. 

zerwawszy się spieszno z krzesełka rzek fr: 
»Jeke,. co inóvviiz?« Lecz, tćjże samej chw ili, 
jakby przestraszona swą skwapliwnścią , u- 
m ilkla, zaczćrwieniła się, i znowu zwolna 
na krześle usiadła.

Amelija udała jakby nie spostrzegła wzru­
szenia siostry, przysunęła krzesło do forte- 
pijanu i zaczęła brać dztfiie j zawiłe akordy..
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Matylda siedząc juz spokojnie przy oknie, 
zatrudniała się haftem. Czasem spojrzała na 
u lic ę , jakby kogoś z tęsknotą oczekiwała, 
poczem pracowała tćin p iln ie j, jak gdyby 
chciała to nagrodzić, co zaniedbała. Po nie­
jakim czasie wstała i wyszła z pokoju.—  
Amelija przestała grać, i zatonąwszy w my­
ślach, patrzyła osłupiałym wzrokiem na kla- 
f l  isze fortepijanu. Nie słyszała, ze ktoś szyb­
ko po wschodach spieszył na gó rę , i nie 
ocknęła się z swojego zadumania , aż gdy 
się drzw i otworzyły. —  (Jktawijan wszedł 
do pokoju. W patrzył się badawczym wzro­
kiem w Ameliję. Ujął ją za rękę, i zaczął 
mówić obojętnie o muzyce i otea łrze; je ­
dnakże po mowie jego widać by ło , że był 
czeinsiś głęboko wzruszony.

»Wczoraj w wieczór nie grałaś pani«, rzekł, 
^chciałbym był widzieć panią w roli Eboli.* 

»Jako, mnie? Ta rola nie jest dla irn ie ; 
należy ona do pani H ... Nie mam nadziei, 
abym kiedy wystąpiła w tćj trajedyi, zwła­
szcza, ze mój kontrakt się kończy —  a ja 
teatr opuszczam.*

»W iem o tćm , w iem , ze ten Czas nieza­
długo nastąpi, że wtedy teatr dla mnie ża­
dnego powabu mieć nie będzie —  wtedy 
będę samotny— i znowu umilknę.*

T o  rzekłszy Oktawdjan , spuścił w milcze­
niu w zrok przed siebie. Widać b y ło , iż 
chciał coś więcej powiedzieć, i/by chętnie 
był wynurzył swe uczucia, ale zacisnął u- 
sta —  i umiłkł.

Amelija chcąc zwrócić na inny przedmiot 
rozm ow ę, zapytała o nowe książki; Okta- 
wijan podał je j świeżo napisany dramat i 
maczał sio obszernie nad autorem rozwodzić.C o

Ale wkrótce przerwała się znowu rozmo­
wa. Oktawijan w smutnym humorze zbllzył 
się do okna i patrzył obłąkano na ulicę. 
Amelija zamyślona pozostała na krześle. Po 
niejakim czasie obejrzał się Oktawijan, zda­
wało sie, że się uspokoił i zamyślił jakiś 
zamiar przywieść do skutku.

Spostrzegłszy, że Amelija jest zadumana, 
przyb liży ł się do niej po cichu. Tw arz jego 
przybrała niezwykły, uroczysty charakter. 
Stał się bledszym niż zwyczajnie. Gdy przy­
stąpił do zadumanćj, patrzył w’ je j oczy ostro, 
przenikliwym wzrokiem. AineJija siedziała 
spokojnie, ale zdaw?ało się , że przelękniona,

odbierała szyjące promienie jegc sparzenia. 
W  tern Oktawijan wyciągnął ku niej swe 
ręce. Amelija chciała wstać z miejsca; ale 
Irum fuzyją  swój w o li, owładnął ją tak, że 
ją znowu usiąść zmusił. Zarzęła coraz bar­
dziej blednąć. Oczy zamknęły się. Oddćch 
je j stawał się coraz słabszym ; ręce pobla­
dły, ruch ust zmartwiał, oczy w słup po­
szły; czucie zagasło —  Amelija zdawała się 
być śpiącą —  nieżywą.

Oktawijan trzymał wciąż oczy w siedzą­
cej. Na ustach jegc osiadł cień dumy z we­
wnętrznym żalem połączony. Podnosił się 
coraz wyżej i wyżej w górę , nareszcie pra­
w ie z gorączkowćm drżeniem wycisnął to 
z ust swoich zapytanie: ».lakże ci jest Ame- 
liioP* Czekał cliw ii kilka; poczem śpiąca 
rzekła: »N iewym ownie błogc.«

>;Cóż w idzisz P«
»\Vidzę z tąd bardzo, bardzo daleko. W i­

dzę Dunaj płynący, wiatry pędzą okręty.* 
Oktawijan zadawał śpiącej jeszcze nieje­

dno pytanie, na które ona po niejakiem 
czasie odpowiadała.

Zdaw ał się być zadowolony, zajmował się 
troskliwie swoją pacyjentką; nie spostrzegł 
odchylających się d rzw i, nie w idzia ł, że 
Matylda weszła do pokoju, i usiadłszy ci­
chutko w kącie , z uwagą się wszystkiemu 
przypatrywała. On zajmował się jedynie 
śpiącą. —  Wszystko inne było dla niego obo­
jętne. Nagle przestał pytać. Położył rękę na 
piersi, i po niejakim czasie rzekł z głębo- 
kiim  westchnieniem: i>Amel’jo !  w ieszże, o 
czem ja teraz myślę? Ioczem hym  się zdu- 
szy chciał dowiedzieć?*

»N ’ e wićin —  ale przeczuwam.« 
i>Wolnoz mi zapytać ?«
»P j taj.*
»A inelijo—  kochasz ty  mnie?*
Trwało długi czas nim nastąpiła odpo­

wiedź. Oktawijan drżał na całćm c>ełe, twarz 
jego ogniem p łon ęła , mało że mu oczy 
z swych siedlisk nie wyskoczyły —  nakonieć 
dał się słyszeć powolny głos ponury: 

»Nie.«
Oktawijan opuścił na dół ręce; łzy  rzu­

ciły się mu z oczu.
Śpiąca jakby marząc i nie wiedząc sama 

o sobie, mówiła cialej: »Nie Kocham ciebie, 
ale Matylda kocha cię bardzo.«
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Na te słowa dał się słyszeć wykrzyk prze­
raźliwy. Oktaw ijan przestraszony obróci­
wszy się, spostrzegł M atyldę, która z pła­
czem wybiegła z pokoju.

Amelija odzyskała zmysły, opadły w ięzy, 
które ją krępowały. Ujrzała się sama w.po­
koju.

Od tego czasu uleciała swoboda z tego 
domu. Dziewczęta zaczęły jedna dla dru­
giej chować jakąś tajemnicę. Oktawijan auz 
nie odwidzał ich co wieczora po teatrze i 
nie odprowadzał do uomu. W  dzień nie 
przychodzi! juz dla odczytywania z niemi 
najnowszych płodów literatury albo dla prze­
jeżdżania się z niemi konno, a właśnie w tej 
rozryw ce miały obiedwie siostry największe 
upodobanie. Nieraz widziano, że Oktawijan 
po przed dom zwolna przechodził Odtąd 
zerwany został stosunek przyjacielski.

Matylda odgrywała małe swoje role z taką 
gorliwością i tak głęboKiem uczuciem , ze 
Uiiino w iedzy zjednała sobie w wysokim 
stopniu względy publiczności. Przeciv, nie 
zaś Amelija okazywała się często przykrą i 
opryskliwą, czego przedtem w jej charakte­
rze n:e było. Zdawała się sama z siebie być 
nie zadowoloną.

W  domu przesiadywały dziewczęta jak 
zawsze razem. Matylda oddawała się go­
spodarstwu , stała się jeszcze bardziej po­
tulną i łagodną niż przedtem, Amelija sie­
działa często przy fortepijanie; dziko i za­
w ile biegając ręką , wydobywała smutne a- 
kordy , »ałośne to n y , a nakonicc zaczęła 
śpićwać rzew ny w iersz:

s/ialę się kwiaty przed w a m i , wy nie powiecie  
nikomu."

Anajszcze iln ićj ostatnie wyrazy piosnki:

»W e źc ie  m o je  tajemnicę z sobą do grobu I" 

wygłaszała z tak głębokiem uczuciem , że 
Matylda aż się wzdrygnęła i mimowolnie 
rzęsiste łzy twarz je j skropiły.

Tak upłynęło dn: kilka. Piękny, ciepły 
dzionek wywabił obiedwie siostry z domo­
wej zaciszy.— Kazały osiodłać w ierzchowce 
i  wyjechały za miasto. M im owolny popęd 
serca poprowadził je  do ogrodu, w którym 
się Oktawijan po południa zwykle przecha­
dzał. Zsiadły z koni. W  milczeniu weszły

obiedwie w  cienistą aleję. Oktawijan stał za­
myślony nad brzegiem sadzawki.

Gdy spostrzegł dzićwczęta, pospieszył na 
przeciw  nim z żywością. Jakaś tęskna nie- 
spokojność malowała się w jego oku.

Tejże  samej cbwdli przybyło więcej osób 
na przechadzkę do ogrodu. Wszczęła się 
rozmowa. —  Ameliia ed dała się je j zupełnie, 
może dla przytłumienia niespokojności serca 
swego. Oktawijan zb liży ł się do Matyldy, 
która w trwożliwości unikać go nie śmiała. 
M im owolnie powolny chód i powabna roz­
mowa sprawiły to, że nagle ujrzeli się oboje 
od towarzystwa odłączeni. Oktawijan mó­
w ił żywo i z pośpiechem, za co mu M atyl­
da była bardzo wdzięczna. Serce je j było 
tak mocno przepełnione uczuciem, iż gdy- 
by ją był zapytał, możeby mu była odpo- 
w iedzieć nic mogła. Przeszedłszy po ogro­
dzie, stanęli niespodzianie nad sadzawką.

bP ozwoKsz pani, przejedziemy się trochę 
po tej sadzawće«, rzekł Oktawijan i zaczął 
spuszczać czółno z łańcucha. Matylda skinęła 
głową z uśmiechem i wskoczyła do czółna. 
Za kilkakrotnem pchnięciem w iosła, ujrzeli 
się na zwierciadlanym krysztale, a wiati po­
pędził len ns środek. Oktawijan przestał 
sterować.

Tak siedzieli oboje naprzeciw siebie oko 
w  oko. Dotykał: się palcami nóg. Z brzegu 
nie mógł nikt słyszeć ich głosu. Byli sam 
na sam.

Promienie zachodzącego słońca zarumie­
niły lice dziewicy. Maty* ia była w tej cnwili 
niewymownie piękną. Z je j serca ustąpiła 
wszelka obawa, całą istotę jej owładła ja­
kaś błogość, swobodnie bawiła się rozmową. 
Czółno dążyło ku przeciwnemu brzegowi. Na 
brzegach w około wznosiły się rozłożyste 
olchy, po powierzchni wody pływały cie­
m no-zielone szeroko-I:stne łopuchy. Gdzie 
niegdzie wyglądały z śród liści białe lilije  
wocine.

»Ach jakże tn jest okropnie*, rzekła M atyl­
da. »Proszę cię panie Oktawijanie, uszczkniej 
m jednę z tych białych lilij wodnych. Te  
kwiaty maja dla mnie już od dawna jakąś 
szczególniejszą , mistyczną sympatyję. Nie 
wiem z kąd się tó w zięło , aie js mam upo­
dobanie w tych kwiatach.*

»W  tych kwiatach śmiertelnych ?«
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»Jako? Albożto są kwiaty śmiertelne ?«
»Toż pani nie w iesz, ze kto taki kwiat do 

domu przyn iesie, juz w tym domu ktoś u- 
inrzeć musi !«

»Czy wpan wierzysz w  zabobony, lub je ­
steś poetą? Go do m nie, ja się nie boje, i 
proszę , uszczkniej im liliją wodną.*

Oktawijan ociągał się, Matylda wychyliła 
się z czółna, i sama sięgła ręką po najbliższy 
kwiat w  wod/ie. Atoli łodyga lilii wodnej 
idzie aż da samego dna. Delikatna rączka 
nie zdołała zerwać ud razu kwiatu. Łódź 
się zachwiała. Oktawijan zerwał się z miej­
sca , przezco łódź jeszcze bardzićj kołysać 
się zaczęła. W tójże chwili Matylda zerwała 
kwiat i zaczęła z bojaźni krzyczeć; Okta­
wijan ujął chwiejącą się w  ramiona, i trzy­
mał ją tak d łu go , az się łódź uspokoiła. 
Matylda upamiętawszy się, spojrzała mu 
w  oczy i chciała wyw inąć się z jego obję­
cia ; Oktawijan korzystając z tej sposobno­
ści pocałował ją spieszno w  purpurowe usta, 
poczćm zapłonioną posadził na czółnie.

W iatr zaczął się wzmagać. Oktawijan 
w zią ł znowu do rąk w iosło , a Matylda za* 
dumana, wpatrzyła się w.lilijg.

Tak zaw inęli do brzegu.
Tow ai zystwo czekało na n ich , pospie­

szono do domu. Oktawijan odprowadź5! sio­
stry.aź Jo drzwj. Gdy przy pożegnaniu po­
dał jednej jak i drugiej r ę k ę , zdawało się 
m u , że M atyldy ręka nieco dłużej w  jego 
ręce zabawi la.

Stary gospodarz, u którego Oktawijan 
m iał pomieszkanie, m ówił i że on tego w ie­
czora bardzt późno do domu powrócił.

Nazajutrz widać było w tern oknie, gdzie 
Matylda zwykle siaćywała, b ia łą  l iT i ję  
w  śklanoe. W  o liw ili, gdy Oktawijan wyszedł 
sia u licę, właśnie przylepiano atisz na rogu 
jednego domu. Dawano: D on K arlom . Pan­
na A rad i ja , .miała na pożeguan.e wystąpić 
w  ro li Eholi.

Oktawijan wzdrygnął-się mimowolnie. To, 
coby go przedtem było ucieszyło, teraz go 
zatrwożyło. Dzień wczorajszy uśmierzył 
cokolwiek boleść dawną. Zamysł zrzeczenia 
eię ręki Am elii, przestawał go już niepo­
koić. Objawiająca się coraz bardziej miłość

Matyldy, sprawiła słodkie uczucia w  sercu 
jego. M iał nadzieję, że z nią w  czasie szczę­
śliwym będzie. Dzień wczorajszy zdawał się 
być węgielnym  kamieniem tego nowego 
szczęścia.

A teraz, jeden rzut oka na uwiadomienie 
teatralne, a już cały ten gmach , który so­
bie tak sztucznie zbudowrał, rozsypał się 
w  gruzy.

Amel ja wystąpi w  ro li E b o li? N ie w ie­
dział sam co ma o tern myśleć. Od jednego 
z znajomych dowiedział s ię, źe Amełija już 
od dawna nalegała na to , aby w tej roli na 
pożegnanie wystąpiła, ale sobie wyraźnie 
zastrzegła, aby o tćm nie prędzej aż dopićro 
dzisiaj publiczność zaw'adomiono. Oktawi- 
janowi zdawało się, że to wszystko jest ty l­
ko snem. Przytłumiona miłość odzyskała 
prawa swoje i objawiła się z całą mocą. Nie 
mógł doczekać się w ieczora; chciał w tć jże  
chwili pobiedz do Amelii dla wynurzenia 
przed nią serca swego.

»Ona kocha m nie, kocha niezawodnie*, 
rzekł sam do siebie, i pospieszył do teatru. 
Był jednym z pierwszych, który wszedł do 
loży, Teatr był przepełniony. W ielu utrzy­
m yw ało, że Amelija na w iele się naraża, 
c ły ż  rolę E bo li grywała dofychczas jedna 
% tych aktorek, która w  wysokim stopniu 
względy publiczności sobie zjednała.

Nareszcie podniosła się kortyna. Tejże  
samej chwili otw orzyły się drzw i do łoży, 
w  której był Oktawijan — Matylda weszła. 
Na widok jego uczula jakąś przyjemną, 
trwogę. Lecz Oktawijan nie miał dla niej 
o czów , on je  w lep ił w  grę aktorów. P ier­
wsze sceny przeminęły. Wystąpiła Amelija, 
publiczność p rzj jęła ją rzęsistym oklaskiem.

.Oktawijan śledził z niespokojnością każde 
jć j jporuszenier Matylda coraz bardziej mil­
kła , a nareszcie oboje mówić przestali. Każ­
de z nich oddało się osobnemu dumaniu.— 
Amelija przewyższyła sama siebie, tak je ­
szcze nigdy nie grała. Szczególniej w  dru­
gim akcie w  scenie z Don Karlosem, zach wy­
ciła wszystkich słuchaczy. Uroczysta cisza 
panowała w  teatrze, gdy te słowa wygła­
szała'

 »Jakże piękną, jakże boyatą j a t  ta
»ręk a ' — Książę, ręka la , ma jeszcze dwa 
wlroyie dary do rozdania: koronę i scrc-e
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tK arlosa ------- a ja k  jedno lak i  drugie—  /no­
sie j e d n e j  śmiertelnej?■—  Jednćj ? O jestlo 
ucie lk i, boski dar! prawie tsbyt drogi dla 
i j e d n  vj  śmiertelnej!«

A gdy nakoniec Karlos odszedł, a ona zo­
stawszy sama w rozpaczy, przywoływać 'go 
zaczęła , wtedy juz uniesienie publiczności 
n ie miało m iary, coraz większe odbierała 
oklaski; wieńce leciały na scenę, a ten od­
głos: »ZostaćI Zostać I« rozległ się po całćj 
w idowni.

Oktawijan nie posiadał się z radości; Ma­
tylda powstawszy z miejsca, opuściła lo ,ę.

Zakończyło się widowisko. Przywołano 
Ameliję. Wyszła i podziękowała. Dziękując, 
spojrzała do łozy Oktawijana.!—  Ten wy- 
b ićgł czem p ręd ze j, i  nie minęło chwil kil­
ka, a już wsiadłszy oboje do powozu, po­
jechali do domu.

Tu  znowu jak przedtćm siedzieli razem 
oboje ręka w rękę. Amelija była wysilona; 
lekka omdlałość owładła wszystkie je j człon­
ki. Większa tldjwość niż przedtćm opano­
wała je j serce. Z zapałem dziękował Okta­
wijan za odegranie dzisiejszej ro li.— »Ame- 
lijoU  rzek ł, przybliżywszy rię do niej , »A- 
inelijo, gdybym cię teraz w magnetyczny 
sen wpraw ił i znowu zapytał: »Am el.jo, 
kochasz ty m nie?« czybyś mi znowu podo­
bnie jak przedtem odpowiedziała: »N ie ;-— 
nie kocham ciebie U -------

Amelija me dała domówić Oktawijanowi, 
położywszy mu rękę na usta i ująwszy go 
z  tkliwością rzekła: »I(ocham cię serdecznie!* 
Polćm  ucałowawszy go w  usta, dodała: »Jain 
cię zawsze kochała i chciałam zrzćc się cie­
b ie , ale teraz nikomu c ię , nawet mej sio­
strze me odstąpię.*

•Siostra nie żąua tćj ofiary*, dał się sły­
szeć tć jie  chwil głos Matyldy. Kochanko­
w ie  wzdrygnęli się; nie postrzegli, że Ma­
tylda była weszła do pokoju. Amelija po- 
skoczyła i uścisnęła siostrę. Kecz Matylda 
w yw inęła się lekko z jć j ramion i ucało­
wawszy ją nawzajem, rzekła z-creha: »Bądż 
szczęśliwą!* To wymówiwszy wyszła z po­
koju. —  Kochankowie pozostali w samotnej 
ciszy. Niezadługo potćm skrzypnęła brama, 
wyprowadzono konia, a gdy Amelija u okna 
6tanęła, widziała Matyldę na koń wsiada­
jącą, i nie trwało chw ili, a ju jak wichr

w ulicę pognała. Ccraz głębsze osiadało m il­
czenie. Dźw ięk wielu instrumentów prze­
rwał spokojność nocy. Wyprawiono Amelii 
serenadę na pożegnani3. Członkowie teatru 
śp ićw ali, orkiestra odgrywała najnowsze 
kompozytorów utwory. Powstał ruch na u- 
licy, coraz więcej zbierało się słuchających. 
Amelija była niewym ownie szczęśliwy. By- 
łalo najpiękniejsza chwila w je j życiu. —  —  
Nadeszła północ. Kazein zamilkła muzyka, 
głos śpićwu zamarł na ustach. Z przestra­
chem rozstąpi!' się zgromadzeni na ulicy.

Na noszach z gałęzi przynieśli rybacy 
trupa, Byłato Matylda. Na ići piersiach spo­
czywała biała liLija wodna.

Nazajutrz rozeszła się pogłoska w  mieście: 
Piękna, młoda aktorka M atylda, utopiła się 
wczoraj, w w ieczór razem z  koniem w  je ­
ziorze.

SU  ł  L  i  K O Ł  i .
p n z E z

A L E K S A N D R A  D Y M  A S .

Itło tylko mieszka nad b rzegam i K e n u , od 
Szafhuzy aż do Rotterdam u; ten zwidzał nie­
raz sławne ruiny n." skale kątem Rolanda zwane.

Jeźli podaniom wiarę dać m o ż n a , niegdyś  
w  tytti starożytnym zam ku hrabia  Ra jm und  przyj­
m ow a ł  ■ gc ścianie Ro landa , który lędy spieszył  
do H iszpan ii , dóltąd go w u j  p o w o ła ł , aby w al­
czył przeciw Saracenom. Skoro hrabia dow ie­
dział się o imieniu s ławnego wodza , którego u 
siebie przy jm ować m ia ł zaszczyt, natychmiast 
zlecił swej córce , pięknej H i łd cgun d z ic , aby 
przy stole pe łn iła  usługi.

Roland m ało  się troszczył, kio m u  us ługu je ;  
byle tyłko m ia ł stół suty i dobre wino. W ł a ­
śnie podawał roztruchan , gdy drzwi się otwarły, 
a młoda dziewica z dzbanem w  ręku  przed m m  
stanęła. Już w p ó ł  drogi spotkały się oczy H i l -  
deguudy i Rolanda, i osobliwsza! O bo je  zaarzeli; 
z połowę wina rozlało się Da p od łogę ,  z przy­
czyny gościa i pięknćj Heby .

Nazajutrz chciał Roland opuścić zam ek; stary 
hrabia prosił  usiln ie, aby jeszcze ośm dui po­
został. Roland wiedział dobrze , iż obow iązek  
woła go do I u g c lh c im p ; ale ł l i łdegunda pod ­
niosła nań oczy, — on został.

Gdy m ija ło  dni ośrr., kocłranliowic jeszcze 
słowa o miłości nie m ó w i l i , a przecież dnia o- 
statniego Roland u ją ł  H ildeguudę za rękę i po­
prowadził do kaplicy. Przed ołtarzem oboje ra­
zem  rzucili się na kolana. Roland wyrzekł
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pNigdy inna, jak H ildegunda nie będzie zona 
m o ją44, a H ildegunda dodała: »W ie lk i  Boże! wy­
s łuchaj przysięgi, która tobie sk ładam : jeźli  nie 
zostanę zoną je go  , tobie się poślubię.*4

Roland odjechał. M iną ł  rok cały. W  Hiszpa­
nii dokazywał cudów waleczności, a sława jego  
bohaterskich czynów roz leg ła  się od P irene jów  
aż po brzeg i Renu. Potem  gruchnęła  wieść g łu ­
cha o wielkiej k lę sce , i wymieniano Ronceval.

Raz pod w ieczór jakiś rycerz zadał przyjęcia 
w  zam ku hrabiego R a jm un da ;  przybywał z H i ­
szpanii z orszaku cesarza. H ildegunda spytała o 
Rolanda; rycerz opow iada ł,  jak  tenże w prze­
sm yku R oucera l ,  otoczony od Saracenów, sąm  
j ede n  naprzeciw stu walcząc, tak głośno w r ó g  
za trąb ił ,  iż o półtory mili cesarz słysząc, na 
pom oc m u spieszyć chcia ł ,  Ganelon zaś tego 
nie dopuścił; głos rogu stawał się coraz cichszym; 
bvłolo  ostatnie wysilenie bohatera.

Potem  widziano, jak Roland swój miecz zwa­
ny Dnranda l  chciał o skałę potrzaskać, aby nie 
w padł w  ręce niewiernych. A le  miecz , którym  
nieraz żelazo przecina ł,  rozpłatał twardy granit; 
on wetknął go w  szczelinę skały, i tak go poła­
m ał. W krótce  padł obol; pogruchotanych ka­
w a łków  m ie c z a , ostatuiem tchnieniem wyma­
wiając imię »I l i ldegunda.«

Córka hrabiego Rajm nnda nie wydała żadne­
go ję k u  z p ie r s i , ani łza nie zrosiła je j lica. 
Jak śmierć blada podniosła się z miejsca, a zbli­
żając się do hrabiego p rzem ów iła :  »O jcze , ty 
wiesz , com przyrzek ła  Rolandowi. Jutro , za 
twojem p ozw o len iem , wstępuję do klasztoru.*4

Z  boleścią patrzył ojciec na c ó rk ę ; pomyśli! 
sob ie :  »Czyłiź Roland jest dla niej wszystkiem?  
jaz nic nie znaczę?*4 Potem  rozw aży ł ,  iż obo­
wiązek chrześcijanina jest pierwszym. »Dzie j  się 
wola boża!* m ówił. Nazajutrz H ildegunda wstą­
p iła do klasztoru. Jej życzeniem by ło  przywdziać  
jak najprędzej w łosiennicę , i złożyć przysięgę. 
Myślała , że im  bardziej zamknie się przed świa­
tem , lem  więcej zbliży sic do Rolanda. Z a  
wsław ien iem  ojca , b iskup  tej dyjecezyi skrócił 
czas nowicyjalu na trzy miesiące. Gdy te up ły ­
nęły , wykonała przysięgę zakonu.

Ledw ie  ośm dni m in ę ło ,  a znowu jakiś rycćrz 
żąda przyjęcia w  zamku hrabiego Rajmunda.  
Hrabia wyszedł naprzeciw ; rycerz stanął jak  
wryty, i w  milczeuiu przypatrywał się jego  zm ie ­
nionej twarzy. P r z e z  trzy miesięcy, odkąd córka 
go opuściła , zestarzał się hrabia o lat dziesięć. 

•Rycerz  podnosi przyłbicę i m ó w i :

»O jcze ,  ja dotrzymałem s łow a ,  lecz H i ld e ­
gu nda—  czy jest m i stałą

Z  piersi hrabiego wydobyło się bolesne w e ­
stchnienie. T y m  rycerzem  był Roland. R any ,  
które pod Ronceval odębra ł choć g łębokie ,  nie 
były śmiertelne. Po d ługich  lekach wyzdrowia ł,  
i przyby ł właśuie odwiedzić narzeczoną.

Hrabia oparł się na ramieniu Rolanda. Z e b r a ł  
całą odwagę, i nie m ówiąc ani s łowa, zaprowa­
dził go do kaplicy, l  am kazał m u  uk lę k n ąć , 
sam ugiął kolana i r z ek ł :  »M ód lm y  s ię !44

»Czy um arła?44 zapytał Roland.

» U  marła dla ciebie i dla świata I Czyliż nie 
przyrzek ła  ciebie lu b  Boga zaślubić? Dotrzy­
m ała  przysięgi.44

Nazajutrz Roland opuścił pieszo zam ek, gdzie  
konia i broii zostawił. Udał się na góry , pod  
wieczór wdarł  się na szczyt skały, wznoszącej  
się po nad samą rzeką. U  stóp je j ,  na zielonej 
wyspie, zobaczył klasztor. W  tej chwili zakonnice  
śpiewały n ieszpor, a jeden  głos w  tym chórze  
prze ją ł  Rolanda aż do g łęb i duszy.

Noc przepędził na skale. Z -rana śpiewały za­
konnice jutrznią —  i znowu ten sam głos p rze ­
nikał wszystkie tętna jego. Postanowi! na wzgó­
rzu postawie chatę pustelnicza, aby niedaleko 
być od kochanki W krótce przystąpił do dzieła.

O ko ło  jedynastej godziny, wyszły zakonnice  
z klasztoru i rozbiegły sie po-wysp ie ;  jedna  od­
daliła się od iunych i usiatfla pod plączącą wićrz- 
bą  na brzegu rzeki. Jej twarz okrywała zasło­
na , szatę miała podobną jak inne zakonnice; a 
przecież Roland nie wątpił ani chwili, że to 1111- 
degnnda.

P rzez  dwa lata słyszał Roland co ranka i co 
wieczora w chórze zakonnic głos kochanki; przez  
dwa lata codzień , o tej samej godzin ie ,  przy­
chodziła la sama zakonnica i siadała na brzegu  
rzeki. Z  każdym dniem krok je j  stawał się po­
wolniejszym. Raz  w  wieczór nie usłyszał słod­
kiego g ło su ,  i z-rana nadaremnie natężał słuch  
swój. —  Zakonnice jak zwykle wyszły do ogrodu, 
ale żadna z nich nie usiadła pod płaczącą w ierz­
bą. Przed  zachodem słońca cztery zakonnic ko ­
pało dół pod w ie rzbą ,  mieniając sie nawzajem.  
Roland usłysia ł  uroczyste śp iewy, najprzyje­
mniejszego brakowało g ło su ;  wkrótce mieszkan­
ki klasztoru szły za t ru m n ą , w  której leżała  
dziewica; je j  skroń, i b lade ,  odsłoDioue oblicze ,  
wieńczyły świeże kwiaty. Od dwóch lat po raz 
pierwszy odsłouiono oblicze Hildegundy.

W e  dwa dni potem pasterz, za zb ieg łą  kozą  
dostał się na szczyt ska ły ; Roland siedział oparty 
o ścianę chatki, a g łow ę  opuścił na piersi. D u ch  
je go  ju z  się połączył z kochanką!
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ZE EW OWA.
Tygodnika ro ln iczo -p rze m y s ło w e g o  pod  Redakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszed ł  N. 14. i obe jm u je :  
1) Nowa komhinacyja nawozu z tortu. 2 ) Sjrosób p rzy ­
sposabiania nasienia kartoflanego. 3) Najważniejsze pra­
w id ła  p rzy  zakładaniu małych ogro ł ó w  na wsi. 4 ) Spra­
wozdanie o narządzie do rozcierania kartofli. 5) O  r ó ż ­
nych sposobach wytapiania rudy.

Ner 7- D ziennika mód paryskich , wydawanego przez 
Tomasza K u l c z y c k i e g o ,  zawiera prócz m ód ,  na­
stępujące ar tykuły :  1) Emma, powieść.  (Dokończenie ) .  ’ 
21 Skarb nkryty, rys obycza jow y .

W  tych dniach opuścił  prasę z e s z y t  c z w a r t y :  
Lwowianina, przeznaczonego krajowym i zagranicznym 
wiadom ościom , i zawićra następujące ar tykuły :  O d ­
d z i a ł  k r a j o w y :  1) Do St., wie'rsz W .  A .  W .  i )  S ła ­
w n y  wjazd do Rzymu Ossolińskiego. 3) Bracia pani­
cze-  obrazek mie jscowy, przez Lud. Z i e l i ń s k i e g o .  
4 )  Kontrakty, powiastka przez K .  S. (D okoń czen ie ) .— 
O d d z i a ł  z a g r a n : c z r  y : 1) Jan M u l le r ,  bijografija 
wierszćm przez K .  S. 2 ) Pamiętniki pułkownika Jozefa 
S z u i n l a d s k i e g o .  —  O d d z i a ł  l i t e r a t u r y :  l 1 Za ­
ścianek , krytyka przez p. Rawicza. 2 )  N ow in y  lite­
rackie. 3 )  J1 " t o r y t a  literatury niemieckiej , przez L i ­
belta. —  R o z m a i t e  r z e c z y :  1) M ow a  Jana Nep. 
K a  m i ń s k i e g o ,  dyrektora teatru i redaktora Gazety 
Ł w o w sk .ć j ,  miana do publiczności dnia l8go  marca 
1842, p r zy  ostatniem przedstawieniu scenicznćm p o l­
ski e .n , w miejskim teatrze. 2 )  N o b i l i ta c y je , indyge- 
nata i inne dokuinenta.

W  liście nadesłanym redakcyi Tygodnika literackiego  
w  miesiącu g r u d n i u  1841 r., a umieszczonym w N r z e  
9. te ;o pisma na r. 1842, pisze korespondent ze L w o ­
w a , iż ja  pracuję nad dziełem o filozofii. T ę  samą wia­
domość umieścił Lwowianin  jeszcze  p ićrwćj w  zeszycie  
z miesiąca stycznia na rok 1842, m ów iąc :  iz jakoweś 
dzie ło  o  filo zo fii g o l u j ę  d o  d r u k n .  G d y  ja  dotąd 
ani zamyślałem pracować nad jakie'mś dziełem f ilo z o -  
ficznem  , tćm mnie) wydawać ta k o w e , przeto obow iąz­
kiem jest moim , odw o łać  tę p o w tó r z o n ą , mylną wia­
dom ość ,  która podobno  z jednego w y p łyn ę ła  ź-ódła

J . D obrzańsk i.
Z  W a r s z a w y :  W  świe'zo wysz łym  Nrze 8. P rz e ­

glądu na ukow ego , m iędzy  nowościami znajduje się na­
stępująca: »Zn aay  autor Aleksander T  y s  z y ńs k i, na­
pisał kilka p o w ie ś c i , które wydać  zamierza pod  nazwą: 
M orena (M o ren a  lub M a rza n n a , u Sławien bogini śmier­
c i ) ,  albo pow ieśc i b lade ,  z dewizą W a l t e r  Skotta : 
They say my brain is w arp 'd  and w rung  (  z The Lady o f  
the la k t , Canto fou rth . X X I I . )  M ie l i  obce powieśc i żółte 
( com es ju u n e s ) , książki czerwone (  Łe liv re  r o u g e ) , ale 
nasze pow ieśc i blade przez S łcw ianof i la  u tworzone ,  
w ięcć j niezawodnie posiadać będą rum ieńcu , krasy i 
hollorytn , niźli  mają inne zamiejscowe p łod y ,  sznmje- 
u i 'ochrzczone imionom'". Zawierać będzie M a rzan na ; 
1) Zaprzaniec ( t y p  męzki).  2 )  1 .ospera ( ty p  żeński)  i 
iene obrazy . «  —  fam że  wyszed ł  z druku zeszyt drugi 
dz ie ła :  Obraz histuryi powszechnej od najdawniejszych do 
najnowszych czasów. Zeszy t  ten zawi/ra : H is tory ję  E g ip -  
cy jan ,  A z y i  środkowej , S y ry i  i F e n i c y i , A z y i  mniej­
s z e j ;  h istoryję  grecką, I ta li i  albo W ł o c h ,  Rartagiń- 
ską i t. d. Obraz h is tory i powszechnej w y jd z ie  w  12ce 
poszytach in 8vo, które razem tw orzyć  będą dwa auzc 
tamy ozdobione 24 rycinami na stali. ■—  Tatnze uka­
za ł się juz  trzeci rocznik: A lle lu ja ■ —  T am że  wysz ła  
książka: K ró tk i zb ió r w iadomości dla kończącgth  nauki po- 
czatkowe. { K .  W . )

W  a 1 h a 1 I a. Dziennik ratysboński donosi o w e ­
w n ę t r z n e j  przyozdo. licniu tego gmachu co następuje 
» G d y  wnijdziesz do W a lh a l l i ,  d r  które) światło w p a ­
da z góry  przez o tw ory  wysokiego  bronzem i z łotem 
bogato przyozdob ionego  stropu ; j jomiino lśniący prze­
p y c h , jaki przedstawiają ściany, pod łoga, s toły i krze­
sła tronow e ;  najpierwćj zwraca tw o ję  uwagę duży 
marmurowy f r y z , który się 292 stóp oko ło  ścian cią­
gnie. Na tym fryz ie  przedstawione są w  płaskorzez- 
Die pierwiastkowe dzie je  Niemiec podług planu rzeź­
biarza M . W a g n e r a .  Artysta w yb ra ł  g łówne cpohi 
następujące: N a jp rzód  wędrówkę niemieckiego ludu
z pierwiastkowych siedzib na górach kauhazkich w  dólne 
kraje. Drugi oddział przedstawia sposób życia i zatru­
dnienie starożytnych N iem ców ;  tam widzisz  wieszcza, 
którego picniom o bohaterach przysłuchują się m ę ż ­
czyźn i i n iew iasty,  widzisz kapłanów spełniających 
objate, wróżki przepowiadające p rzysz ło ść ,  kucie broni 
i tarczy, i ó w  ulubiony u starożytnych N iem ców  ta­
niec m ieczowy. W  trzecim oddziale  widzisz jedno ze 
zgromadzeń niemieckiego ludu, gdzie cały naród nara­
dza się nad ustawami kraju i w o jew od a  sobie obiera, 
a j jotćm handel z kupcami zagranicznćmi , którzy bur­
sztyn w  zamianę dają. Czwarty oddzia ł przedstawia 
poc iiód  N iem ców  przez A lp y ,  zw yc ięz twe  B c jo ryxa  i 
klęskę Rzymian pod  N o re ją ;  p iąty wyobraża  walkę 
N iem ców  z Rzymianami pod  Ratawczykiem K laudyju- 
Szem Cyw ilem  nad R enem ; szósty walkę N iem ców  
z Rzymianami w  T racy i  pod  murami miasta H adry- 
n opo la :  siódmy, h o łd ,  htóry składa R zym  zwycięzkie- 
niu królowi G o tó w  A la rykow i ;  nahoniec ósm y przed­
stawia nawrócenie N iem ców na wiarę chrześcijańską 
przez S. Bon ifacego , który ma do ludu kazanie, ścina 
siekićrą starożytny p iorunowi pośw ięcony dąb i chrzci 
lud św ićżo  nawrócony. W  tym obszćrnym przez naj­
celnie jszych artystów jenijalnie  p rzyozdob ionym  giną 
chu, na poQStav,ach umieszczonych pod  pow yże j  opisa­
nym f ryzem , stoją marmurowe "posągi sławnych N iem ­
ców . A ty ch ,  ktarych niehna portre tów , jaśnieją złote-  
nti głoskami na ścianach wypisane imiona. Sto p ięć ­
dziesiąt w izerunków wykonanych przez najpic'rwszych 
artystów „ iemieckich, przedstawia tu dalsze rozw in ię ­
cie dz ie jów  niemieckich. Zacząwszy od ow ych  staro­
żytnych boha tćrow . k tórzy potęgę  rzymską zburzy l i ,  
od  dzielnego rodu Pipine z Herystaln ktorego p o to ­
mek Karol W ie lk i  z a ło ż y ł  rzymsko -  niemieckie cesar­
s tw o ,  ujrzysz tam najzacniejszych m ężów ,  na których 
g łow ic  jaśniała cęsarsko -  niemiecka korona, jako to :  
Rudolfa I .  i Maxymili jana Habsburgów, Ludwika ba­
warsk iego— 'wszystk ich  książąt po jedynczych  krajów 
niemieckie.i, k tórzy wielkie'mi i zbawiennemi czyny  się 
odznaczyli  , jako to : O tto  z W ittelsbachu i tVlaxymi 
l i ian ,  nieśmiertelny Fryderyk  I I . ,  król pruski— w szy ­
stkich naczelnych w o d z ó w ,  którzy za honor i wolność 
N iem ców  od najdawnie jszych czasów aż do ostatniej 
świętej w o jn y  w a lc z y l i ,  —  wszystkich badaczów w  nie­
zm ierzone^  państwie m y ś l i . mędrców, których umysł 
zwyciezko  w yprzed z i ł  swych spółczesuych do wie lk ie­
go celu człow ieczeństwa (a ja k ić m iż t o  imionami nic 
mogą się pochlubić. N iem cy  zacząwszy od  Lcibnitza , 
a przcde-wszyslk iem od Kanta 1 )— wszystkich teo logów , 
którzy m il i jony  serc siłą w iary  uszlachetnili i uszczę­
ś l iw i l i ,—  wszystkich p oe tów  i artystów, zacząwszy od 
wieszcza pieśni Mbehmgen aż do Szyllera i G ó th ego ,  
od skromnego artysty w ieków średnich Albrechta Dń- 
rerłPs az do szczytnego mistrza tonów  muzycznych , 
Gluka i powszechnie ulubionego M ozarta.  —  Męż.Ow 
tych zgromadził teraźniejszy król w  niemieckim panteo­
nie nazwanym W a l h a l l a . c
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A u to r  romansów M a r  b i n g  l e n  I r w i n g  oJ je-  
3zie  jako pose ł S ianów Zjednoczonych  do Hiszpanii.

P e t e - » b u r g ,  s t o l i c a  l l< s s y i ,  w yp i ja  bez 
wątpienia w iece j gorza łk i , niź którekolwiek inne m ;a- 
st i w  święcie . W ;  szynk gorzałki w  tćj sto l icy ,  równie  
jak i w e  wszystkich miastach rossyjshich puszczony jest 
»v d z ie rża w ę , która w  samym ty lko Petersburgu siedm 
m ił i jonów  rubli rocznego dochodu niesie. Dzierżawę 
tę  trzyma zwyk le  jeden z ogatych kupców ,  który na 
swoim żo łdz ie  ma straż z ło żoną  z dwóch  tysięcy ludzi, 
dle ustrzeżenia przemytnictwa. Kup iec  ten płac jeden 
m ii i jon  dwakroć sto tys ięcy  rubli pensyi rocznej ;  sam 
transport gorzałki po  ulicach Petersburga z magazynów 
do d om ów  s zyn k ow n ych , kosztuje go 200.000 ru b l i , 
a wydatek na zatyczki,  lak i napisy 70,000 rub. wynosi.

P a n n a  R a c h e l  dnia 28gu lutego została p e łno ­
le tn ią ,  może w ię c  teraz samowolnie z t ea ł iem  franęals 
kontrakt zawićrać. T ak ow y  zawarto już fonrzedn io  
w  ten sposób , iż panna Rachel w  przeciągu dziewięciu 
miesięcy przynajmniej 54 razy  grać b ę d z ie , na trzy  
m iesięcy  o trzymr uwolnienie i p rócz  swoje j  gaży iako 
aktorka, jeszcze 42,000 franków rocznie  z dodatkowe­
go funduszu państwa pob ierać  będzie.

D w a j  s z l a c h e t n i  r a c z e l n i  w o d z o w i e .  
W  r. 1800. skoro ty lko A r c y k s i ą ż ę  K a r o l  obją ł  na­
czelne dow ódz tw o  nad wojskiem , które ro zpoczę ło  o d ­
w ro tn y  pochód  do W ie d n ia ,  wstawił się zaraz do j e ­
nerała" Moreau o uwolnienie pojmanego jenerała S p a- 
n o e b i .  sW ied om o  mi bardzo dobrze®, p isa ł ao jene­
ra ła  Morcan , » ż e  takowa prośba jest niezwy c za jną, 
wszelako tą razą, wstawia jąc *ię za przyjacie lem m ło ­
dości i b y ły m  moim nauczycie lem , odstępuję od  p r z y ­
ję te go  w  tćj mierze zwyczaju.® Moreau odpisał nie­
z w ło c z n ie : » S p a n o c h i  puszczony jest na wo lność na 
własne słc ./o nonoru , i nim dwa dni up łyną ,  ujrzysz 
go  W asza C. M ość  w  Wićdniu.® —  A rcy ls ią ż ę  o trzy ­
m awszy  wiadomość tę , posp ieszył  naprzeciw p rzy ja ­
c ie low i.  Niedaleko za L ińcem  Spotkał wie lu rannych, 
k tórych  dla niedostatku w o ł ó w , towarzysze  z wielkim 
trudem na ramionach nieśli,  gdyż koni <fo uprowadze­
nia dział potrzebowano. Arcyksiążę Spostrzegłszy to ,  
rozkazał zaraz, aby od  armat poodprzęgano konie, 
m ó w ią c ,  iż w o l i ,  ab y  się działa w  ręce n ieprzyjac ió ł  
d o s ta ły , niź li ci w o jo w n ic y  waleczni. Stało się ji ł  
rozkazał. Skoro się jenerał Moreau a  tćm dowiedział,  
odes ła ł  Austryjakom pozostawione działa z tdm oświad­
czeniem , że “ co z przywiązania ku ludzkości poś n ę ­
cono  , tego narody ucyw il izowane za zdobycz p o c zy ­
tyw ać  nie mogą.®

D a m a  w  o b ł o k a c h -  Miasto Bre t igne  przed kil­
ką laty pogrążone b y ło  w  ża łob ie ,  gdyż często pona 
wdające się pożary  zrządziły w  niem wielkie spusto­
szenie. Cała jedna dzie lnica miasta stała się pastwą 
p ło m ie n i , i przesz ło  dwieście osób zostało bez wsze l­
k iego przytułku. Jcdnfgo dnia gdy ci nieszczęśliwi ze­
brawszy  s i ę , poszli do burmistrza prosić  o wspom oże­
n ie ,  p r zyb y ła  poczta z Paryża. W  zajezdnym domu 
wysiad ło  wic iu pod różnych ,  > między nimi iahżc jakaś, 
dama już podeszłego wieku. W szczę to  r o z m o w ę ,  ja-  
k imby sposobem tym n ieszczęśliwym dopomódz., «  nu -  
znajom ozwała  się w  rc s łowa :  »Ja dum w idow isko ,  
k tóre na całą milę w  oku o w id z ie ć  będzie  można. 
W  jaki sposób ,  proszę  umie o to nie p y tać ;  plan mó; 
e a k fy ję  tv lko samemu burmistrzowi poć  zachowauiem 
sekrc.j .® T o  rzekłszy, dama ta posz ła  niezwłocznie  do

burmistrza, a nazajutrz czytano ra  wszystkich rogach 
miasta uwiadomienie : »Nndzwycza jne w idowisko na do ­
chód pogorze lców . Jutro o p ićrwszćj godzinie dO obie* 
dzic ujrzą mieszkańcy tego miasta u n o s z ą c ą  s i ę  
w o b ł o k a c h  d a m ę ,  która znowu pod  w ie c zó r  w  tea­
trze się ukaże. Mnicjszćj niż jeden frank ceny za wstęp 
nie przy jm uje  się. A  rzeczone widowisko ty lko w tedy  
wykonane będz ie ,  je że l i  się 6000 osób zgłos< i zapłaci.* 
V.r w ieczó r  w p łyn ę ło  już  10,000 franków do kasy. Na­
zajutrz o godzinie p ićrw szć j ,  ujrzano istotnie damę, 
która w  pewnym  gatunku ozółenita w  pow ietrze  się 
wzniosła. P ozdrow iła  chustką wszystkich swych w i ­
d zów , i niezadługo zniknęła z oczu. Pod  w ieczór ,  aby 
się przekonać, azali dama, która zniknęła w  obłokach, 
także drugiego przyrzeczenia dotrzym a, zaczęła pu­
bliczność tłumnie cisnąć się do tea fru , chociaż ceny 
w  trójnasób podwyższono.  Jakoż ukazała się istotnie 
w ł o ż y ,  i nigdy nie p rzy jm owano kró lowej z w iększe- 
mi okrzykami radości,  jak tę n ieznajom ą, spania ło- 
myślną dobrodziejkę. Długo nie znano je j  nazwiska, 
az teraz gdy ta dama przed niejakim czasem zeszła 
z tego świata, dowiedziano j . ę .  ze to  była  sławna na. 
powietrzna żeglarka Margat, która w ó w czas  dla wspar­
cia n ieszczęś l iwych ,  życ ie  swe na niebezpieczeństwo 
narażała.®

P r z y g o d a  na  b a l u  m a s k o w y m .  Pew ien  już  
cokolwiek podeszłego wieku modniś ,  b y ł  na jednym 
z ostatnich u.askowych batów wie lk ie j  ope ry  w  Pary­
żu. Po  niejakim czasie zb l iży ła  się do niego jakaś da- ' 
ma w  czarnćin domino i wdała się z nim w  słodką ro z ­
m owę .  —  Moaniś  domyślając się po  zachowauiu s^ę 
nieznajomej , że  ma przed sobą jakąś znakomitą damę, 
dla przekonania s ię ,  zaprosił ją  do Cafe anginie na w ie -  
ezei zę. » A  za kogożto  mnie wpan m a .z? «  oepar ła  damo 
głosem obrażonćj dumy. Moaniś  musiał użyć całćj w y ­
m ow y  i przymilenia s ię ,  aby ją  p rzepros ić ,  nareszci* 
dokazal t e g o , £c mn pozw o l i ła  towarzyszyć  do je j  pa­
łacu. » L c c z  mnszę go uprzcdzić«, dodała ,  » ź e  pom ie­
szkanie m o je  jest cokolwiek oddalone.« — » f ć m  lcpićj®, 
odrzekł modniś , »tem dłużej będę miał przy jemność 
rozmawiania z pazia.® Potćm  wysz l i  obo je  z sali, i u- 
dali się szerokienu wschodami na dół .  W  przysionkn 
p o ja w i ł  się l o k r j , któremu dama rozkazała ,  aby p o ­
w ó z  zajechał. Z  dumą wsiadł modniś do n owozn  wras 
z damą , myśląc sobie w  duchu, że jaką księżniczkę do 
domu wiezie . P o  drodze >Tynurzał j ć j  z zapałem naj­
tkliwsze swe uczucia, zaklinając, ; b y  maskę zdjęła . 
— rProszę  o c ierpliwość!® odrzekła dama. Tak  jechali 
b lizko ćwierć  godziny. Nareszcie o o w ó z  staje , o tw ić -  
rają się drzwiczki, modniś wyskakuje , a dwóch  bar­
czystych lokai bierze go w  swe żylaste ramiona, p r zy ­
trzym u je ,  a woźnica zlazłszy z koz ła ,  bierze mu z ło ty  
łańcuch, -ćgarck, śpilki, pierścienie, saki°wkę, zdziera 
p łą s zc z , frak i obnaża go ao koszuli. Nadaremne b y ło  
'sc łanie o p o m o c ,  gdyż miejsce to b y ło  całkiem pu­
ste i od  wszelkich pomieszkać oddalone. P o  ske uczo­
nej sprawie ,  obaj lokaje wskakują do p o w o z u ,  a w o ­
źnica wsiada znown na koz io ,  i rusza z miejsca co ty l ­
ko konie wyskoazyć mogą. Modniś stał długo na m ie j ­
scu jak piorunem rażony. Dotkliwe zimno sp ra w i ło ,  
że przytomność odzyska1 Błąkając się przez niejaki 
czis  po  ulicach, spotka! nareszcie ni-maiętego fianra, 
który ger zaw ió z ł  do d o m u , gdzie po  silnych wrażt 
niacfi rozkoszy b a low ych ,  przez długi czas opamiętać' 
się nie mógł.
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